   Szanowny Panie,
   Uprzejmie dziękuję za list i intersujące uwagi  o siłach działąjących 
w materii.  Czy one są (przeważnie lub zawsze) nieantagonistyczne (jak 
głosi TNR), czy też (zazwyczaj) się ze sobą ścierają, to - moim zdaniem 
- nie jest rzecz możliwa do udowodnienia. Jest to jedno z tych założeń 
pierwotnych, jakie twórcy systemów filozoficznych muszą przyjąć odnośnie 
przyrody. W Pańskiej koncepcji bliska jest mi w każym razie myśl, że 
materia (również ta nieożywiona) nie jest bierna, że - jak Pan pisze - 
materia "żyje" (s. 327), co ja wyrażam określeniem "materia aktywna".
   Wybieram się właśnie za granicę (nie, nie w góry na narty, tylko na 
niziny i do bibliotek), gdzie zabiorę (w głowie) Pana  pytanie o zasadę 
(zasady) rozwoju. To rzeczywiście pytanie centralne. Może znajdę jakiś 
nowy argument na rzecz Pana koncepcji.
   Gdy wrócę (w styczniu), dam znać.
    Tymczasem składam Panu najlepsze życzenia wszelkiej pomyślności w 
Nowym Roku.
                                        Z poważaniem
                                                                  
Włodzimierz Ługowski
     

